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Przedpłata na pocztach : 

Rok 29. 
twartalnie 1,25 mrk., | 

x odnoszeniem do domu 1,62 mk, — Inseraty od |! 
wiersza drobnego 26 fen — Rękopisów się nie | 
wraca. — Hkspedycja ulice Poeadowakiego 39 

Telefon Redakcji: I 

| Poznan, piątek 24 lutego 1911. | 

Telefon Ekspedycji: 1013. 

1142. |) Prmedpiuw w Poznania: 
x odnoszeniem do domu 1,45., miesięcznie 40 f., 

jj z odnoszeniem &0 fen. — „Wielkopolanin‘‘ wy- 
‘| ehodzi codziennie. — Redakoja ul. Dolna Wałowa 1. 

kwartalnie 1,20 mrk. 

Nr. 45 

WRNRKRRARNNKRKNA | 
Przedpłata na i marzec. 

„Wielkopolanin* kosztuje na wszy- 
atkich pocztach w Niemczech 

40 fen. 
W Poznania zapisywać można „Wiel- 

Atoz w Ekspedycjl, ul. Posadow- 
ego nr. 39 1 w R BELA za 40 fem. 

„ Wielkopolanin* zapisany jest w cen- 
pocztowym w wykazie głównym 

(Zeitungs-Preisliste U-te Abtheilung U 
Poln. — W Austrji: Oester. Zeitungs- 
Prefs-Verz. für 1908. - 

„Wielkopolanin* dołącza dla swych 
«bonentów bezpłatny dodatek świąteczny 
% rycinami tyt: „Ognisko do- 
tmewe I prowadzi Obronę praw- 
4a dis swych przyjaciół bezpłatnie. 

» Wielkopolanin® ma obecnie najwię- 
kava z wszystkich pism polskich liczbę 

emtów; umieszczane w nim ogłosze- 
Wiz smajdują jak największe rozprzestrze- 
‘Mente. 

Abonenci „Wielkopolanina* otrzy: 
mula „Pasiekę* za niższą opłatą. 

96969898 26269898 98 96 96 96.26 36 
“ROR EG, TST NNER TESTER 

Postowie. 
W „Przeglądzie Wielkopolskim* czy- 

y: 
Spotykamy się z nowym objawem 

w życiu naszem politycznem: brak 
nam kandydatów poselskich. 
W obec zbliżających słę ogólnych wybo 
rów do parlamentu 1 sejmu, kierownicy 
politycznych organizacji 1 przedstawicie- | 

organów prasy rozglądają sie, aby | 
wynaleść najzdolniejszych { najlepszych | 

% przerażeniem spostrzegają brak chęt- 
nych. Już polaly się żale na egolzm 1 
olazny obskurantyzm, goniący za osobi 
stym tylko interesem, a zakrywający lu- 
dziom zdolnym pole idealnych i spote 
sunych usiłowań. Dzlwna rzecz, jak u 
Ras późno spostrzega się kres drogi, któ- 
ra kroczymy. Brak posłów, powiedzmy 
ogólniej: brak przedstawicieli politycznej 
kultury, to nie sporadyczny wypadek, 
to charakterystyczny objaw naszego po- 
litycznego działania, to jeden z nieuni- 
knionych ciosów naszej cłasnej, doktryner- 
skiej polityki, naszej spaczonej opinji pu- 
blieznej. 

Cofnijmy słę myślą wstecz. Przy- 
pomnijmy soble te włece, na których 
dzięki podziemnej, złej pracy agltato- 
rów rzucano mężom, nlosacym społeczeń- 
stwu uczciwą pracę w ofierze, w twarz 
miano zdrajcy. 

Przypomnijmy sobie ton, w jakim 
praza nasza, nazywająca się demokra 
tyezną, uważała za stosowne wyrażać się 
e Kole Polskiem i poselskich mowach. 
Waką nagrodą płaciło społeczeństwo Ja- 
żdzewskim! Te najwyższą godność, do 
jakiej społeczeństwo najlepszych z pośród 
siebie wynłeść ma prawo, starano się sy- 
stematycznie w jskiems niepojętem wy- 
paczeniu Idei demokratycznej przez całe 
lat dziesiątki odzierać ze wszystkiego, co 
wzuiosłe. 

Każdą pracę zapłacić trzeba. 

ambicja. Państwo, w którego trady- 
cjach I zwyczajach widzimy często skry- 
stalizowanie odwiecznych ogólno ludz- 
kich prawideł, przyswollo sobie dawno 
zasadę, że ambicja ludzka to silny mo- 
tyw, uwydatniający niersz ludzi do naj. 
większych poświęceń, i że zaspokojenie 
próżności { ambłeji, to cena, za którą 
można kupić ludzi i bohaterstwo. Stwo- 
rzono więc szereg godności 1 dostojeństw; 
stworzono tytuły, ordery. To wszystko 
wartości I walory na tym wielkim targu, 
który stworzyła ambicja ludzka, s na 
którym przekuwa się często instynkty 
ludzkie na najszlachetniejszy kruszec po- 
święcenia. 

Za każdą pracę zapłacić trzeba. 
I my mieliśmy cenę, którą płacić 

było można trudy, mozoły 1 szamotania 
się ludzi pracujących bezinteresownie dla 
społeczeństwa. Mieliśmy poszanowanie 
narodu wobec przedstawicieli naszych 
parlamentarnych, kult społeczeń- 
stwa dla obrońców naszych 
praw. Ale przedstawiciele opinii na- 
szej tak długo posłów traktowali jak 2a- 
ków szkólnych, że dziś nie mamy ceny, 
którą byśmy opłacić mogli zasług! I po- 
święcenia. 

W życiu parlamentarnem żadna cząst. 
ka parlamentarnej całości, żadna partja 
ani frakcja nie może stę obyć bez czyn- 
nika, który nazwać można kultem przy- 
wódzców, a który nie rodzi sig z kry- 
tycznego poglądu na czynność poselską, 
lecz dopiero z pewnego uczucia miłości 
i dumy, którem społeczeństwo swych 
przywódzców otacza. Czy czytał kto 
kiedykolwiek w prasie naszej artykuł 
przepojony uwielbieniem lub uczaciem 
dumy wobec wystąpienia Koła Polskie- 
go? Posłowie nasi nie mają gruntu pod 
nogami. Nie odgrywają roll w Berlinie 
jako wyobraziciele opłuji społeczeństwa. 

Społeczeństwo bez skrupułu, nie ro- 
zumiejąc własnego frakcyjnego interesu, 
zaprze się ich i najuroczystsze ich oświad- 
czeńia potępi. To parodja parlamentar- 
nego ustroju. W parlamentarnym ustro- 
ja każda frakcja pamiętać powinna, że 
tyle tylko ma znaczenia na zewnątrz, 
ile znaczenia mają jej przedstawiciele, a 
ci wtenczas tylko zdobyć sobie mogą po- 
słuch, kiedy za każdem ich słowem sto- 
ją wszyscy frakcyjni wyboroy. Któż u 
nas chętnie ma pełnić służbę poselską, 
akoro czuje, Że społeczeństwo za nim nie 
stanie, 

Jest jeszcze głębsza przyczyna nie 
chęci do pełnienia poselskiej pracy. W 
życiu naszem polltyezuem zapanowała 
wszechwładnie doktryna. Jest to bsz- 
sprzecznie prawdą, że główne pole, na 
którem wypracować możemy byt naro- 
du, to działalność, w kraju to walka 
ekonomiczna, praca kulturalna 1 społe- 
czna w domu. Prawda ta stała się słu- 
sznie pierwszem przykazaniem narodo- 
wych naszych wierzeń. Ale u nas nie 
się nie odbywa bez skrajności. Może 
dla wygody, aby nie zadawać sobie pra- 
cy krytycznego rozwiązania zawiłych 

Ple- | wnej, która nam nie 
niędzmi lub nagrodą, o którą się ubiega ; 

eee = 

pozwala przemy- 
śleć najdalszych konsekwencji, czeplamy 
sie chętnie 1 bez zastrzeżeń jednej pra- 
wdy, która w bezwziędnem zastosowa- 
nłu staje się doktryną, z żywej pobudki 
działania — formułką. Zastosowując ową 
prawdę o konieczności organicznej pracy 
w polityeznem życiu skrajnie i bez za 
strzeżeń, uniemożliwiiiśmy posłom na 
szym wogóle skuteczną działalność. 

Dla posłów naszych w Berlinte jest 
ogromne pole zabiegów. Najpotężniejsze 
państwa, cieszące się nieporównanym 
ekonomicznym rozkwitem 1 militarną 
siłą, rozsyłają zastępców swych po ca. 
lym świecie, posyłają ich wszędzie tam, 
gdziekolwiek zagranicą interes ekono- 
miczny lub polityczny państwa w ob- 
cych rękach się rozgrywa. Niezliczone 
nasze interesy rozgrywają sie w Berli- 
nie. "Tylko trzeba obrońcom naszym 
dać możność obrony. Jedynie doktry- 
ner płaski powie, że wobec „panującego 
systemu rządowego* każda praca posłów 
jest płonną. Gdyby tak było, powłani- 
śmy młeć odwagę konsekwencji i po: 
prostu wyrzec się przedstawicielstwa w 
Berlinie: nie wybierać posłów. Ale zu 
żywać tyle nakładu energji narodowej 
na wybory 1 cały aparat wyborczy po 
to tylko, aby posłów wybrać 1 zakazać 
im jedynej możliwości działania, to szczyt 
niekonsekwencji, na jaką tylko doktry- 
nerska, niepraktyczna polityka zdobyć 
się może. To nie polityka, godna pra. 
ktycznego rozumu chłopa naszego, lub 
jędrnego krytycyzmu naszego kupca, 
przemysłowca, złemłanina. 

Polityka to sztuka wyzyskania sla 
bości przeciwnika. Nie uzyska w parla- 
mentarnej walce nic, kto z parlamentu 
pragnie uczynić pole wofenayeh popisów. 
Nasi posłowie powłani mieć styczność 1 
osobiste stosunki z przedstawicielami In- 
nych frakcji 1 ministerjalnych urzędów. 
Powinni sobie wobec nich wyrobić po- 
wagę, aby podane przez nich informacje 
odgrywały rolę. Wiemy, ile nadvżyć 
niższych dykasterji urzędniczych odbija 
się na polskiej kieszeni i pozostaje w 
wieóznej tajemnicy wobec ki.rowników 
rządu. Posłowie nasi powinni wobec 
tych nadużyć nas bronić. Ksżdy, kto 
kolwiek z żywiołem niemieckim sig spo 
tykał, czy to w parlamencie, sejmie lub 
w komunalnych łastytnejach, ten nie 
będzie lekceważył jedynej możliwości u- 
zyskania drobnych ustępstw dzłęki za- 
wartym. osobistym stosunkom. 

Praca taka nie jest łatuą Na sto 
podjętych prób nieraz kilka tylko się 
uda, tem bardziej, że są granice, któ 
rych przekroczyć nie pozwoli sziachetna 

| narodowa duma, a nieraz ton buty wy- 
woluje konieczność stanowczej odprawy. 

Marmy jednakże w hiatorji naszej 
dowody, że tą cichą, nierzuoającą się w 
oczy działalnością osiągnięto już nieraz 
wiele. Karol Marcinkowski stworzył je 
dynie dzięki osobistym stosunkom swym, 
dzieła, z których tyle błogosławieństwa 
spłynęło ma kilka pokoleń — stworzył 
je mimo tradycji Baunmannów i polityki 
Flottwellów. Gzusy obecne sa stokroć 

kwestji, może dzięki nieudolności pe: i trudniejsze. Tem tężezych potrzeba nam 

głosów, tem rozumniejszych i zgrabniej- 
szych osobistości. 

Tymczasem opinia uniemożliwiła po- 
słom tę jedyną pracę, opartą na osobi- 
stym wpływie. Już nawet pozytywną 
dzłałalność parlamentarną, tę drogą do 
zdobyola znaczenia i wpływu, poteplano 
jako nie narodową. 

Prasa żądała od posłów nie parla- 
mentarnej pracy w tem znaczeniu, jak 
ją na całym świecie słę pojmuje, lecz 
mów agitacyjnych, któreby zużyć można 
w domu. 

Płerwszy warunek, który spełnić 
musi mówca, aby zająć 1 dzłałzć — za- 
stosowanie tonu do audytorjum, — od- 
sunięto na bok 1 kazano posłom przed 
zebranymi przedstawiclelami Niemiee 
mówić jak na włecu w Mosinie. Nie ro- 
zumiano, że młędzy posłami a prasą, za- 
prowadzić należy podzłał pracy. Nie na 
umysły w kraju posłowie działać powin- 
ni. To jest zadaniem agitatorów, mów- 
ców wiecowych ! prasy. Prasa powinna 
być pośredniczką między Kołem Polsklem 
a społeczeństwem. Powinna krok Koła, 
którego społeczeństwo w danym razle 
należycie zrozumieć nie może, — w sto- 
sownem podać oświetleniu. — Do takiej 
pracy dziennikarskiej potrzeba jednakże 
ludzi samodzielnie myślących, umlejg- 
cych to, co poseł do Nłemców powle, 
przetransponować na ton, w jakim się 
do społeczeństwa naszego powinno. A 
Indz! n nas takich niema. 

Wszystko pójdzie więc starą rutyną. 
Posłom, starającym się o wpływ, rzucać 
się będzie nadal obelgi w twarz, że zja- 
dają u ministrów obiady. Jeżeli jednak- 
że nle mamy siły, aby zerwać z płytką 
rutyną, — nie utyskujmy na brak kan- 
dydatów poselskich. W szkole politykł 
ostatnich lat nie mogły nawet talenty 
polityczne stę wyrobić. Nie mamy ich 
też zupełnie. Nie wymagajmy także od 
ludzi myślących, aby sie wybrać kazal 
i widzieli przed sobą tylko ciągle możli- 
wość działalności, — możliwość, której 
podjąć nie wolno, gdyż „opinja* nie pe- 
zwala. 

Skutki niekonsekwencji własnej mu- 
si społeczeństwo ponieść. Są bowiem 
tylko dwie możliwości: zrezygnować we- 
góle z dzłałalności poselskiej, wybrać po- 
słów po to tylko, aby zostali w domu a 
w wyborach włdzieć tylko przegląd naro- 
dowej armji — ałbo dać posłom wolną 
rękę, pozwolić im sie orientować s»mo- 
dzielnie 1 wyzyskać doniosłość osobistych 
wpływów. — Albo — albo. Między te- 
mi krańcami leży tylko czapka w dzwon: 
kl ubrana, którą się potrząsą ku uciesze 
paladynów państwa. 

Revera. 

4 OE 

Z poznańskiej rady miejskiej. 

Pomiędzy komunikatami wczorajsze- 
go posiedzenia odczytał przewodniczący 
adw. Placzek pismo ministerjum, nie 
uwzględniające protestu prof. St. Karwo- 
wskiego przeciw mianowaniu naczelnego 
prezesa honorowym obywatelem miasta. 

Właściciele kawłarń podali petycję 
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o zniżkę cemy za gas 1 światło elktry- 
czne. 

Drugim deputowanym miasta Pozna- 
nia na sejm prowincjonalny wybrano 
jednogłośnie p. Hugona Brodnitza. 

Na urządzenie promenady pomiędzy 
drogą Ceglaną a Wierzbakiem uchwalo- 
no 26,250 mk. Na pokrycie kosztów 
procesu z właścicielem t. zw. młynka na 
Jerzycach, Nicklem, uchwalono 34,400 mk. 
Zgodzono się na rozbierkę domku na po 
sladłości przy ul. Wawrzyńca nr. 7 (ref. 
p. Z. Lewandowski) W sprawie przyłą- 
ezenia posiadłości pewnej do siecl prze- 
wodów elektrycznych referował p. St. 
Offierski. 

Rozpoczęły się obrady nad etatem. 
Nadburmistrz dr. Wilms daje pogląd na 
administrację miejską w roku 1909/10 1 
wymienia główne pozycje preliminarza 
ma rok bieżący. Podatki dochodowe ko- 
munalne — jak już pisaliśmy — nie be- 
dą podwyższone, natomiast przewidziane 
jest podwyższenie podatku gruntowego 
z 194 na 200 procent. Mówca między 
Innymi wspomina przeprowadzane w ro- 
ku ubiegłym większe projekty, jak bu- 
dowę nowego teatru niemieckiego 1 osta- 
teczne załatwienie się z projektem regu- 
lacji Warty. Podług orzeczenia kancle- 
rza rzeszy zniesieniu wielkiego upustu 
nie stol nic na przeszkodzie. 

Z etatn szkólnego referuje burmistrz 
Kiinzer, nadmieniając m. 1., że zamierzo- 
mem jest podwyższenie szkólnego dla 

niedomagania w administracji miejskiej. 
Wspomnę tylko 87. przeszło miljonów 
marek długu, które młasto ma. Podczas 
mego urzędowania jako radny przy pomi- 
nam sobie tylko jeden przypadek, w 
którym magistrat okazał skłonność do 
oszczędności, a młanowicie, gdy chodziło 
o wybrukowanie ulicy Budego (ogólna 
wesołość) Magistrat w szalonym galopie 
przystępuje do niepotrzebnych wydatków; 
wspomnę tylko Sołacz, luksasowe wprost 
urządzenie nowego. teatru niemieckiego. 
Przeciwnikiem teatru ani jego dyrektora 
nie jestem, lecz przeciwnie, jestem zwo- 
lennikiem sztuki i kultury. To nie prze- 
szkadzs mi do stwierdzenia, że wydatki 
na teatr są stanowczo zanadto wygóro- 
wane. Administracja ogrodów żąda 10 
tysięcy marek więcej, i tu trzeba zapro- 
wadzić oszczędność; tak samo należy 
zmniejszyć koszty administracji. Aparat 
urzędniczy jest za wielki, pensje bardzo 
wysokie. Szkólne raczej należy zniżyć, 
a nie podwyższać, aby 1 klasa uboższa 
z opłacanych szkół korzystać mogła. 
Stosunek nauczycieli katolickich do ewan- 
glelickich jest do liczby dzieci katolie- 
kich nieodpowiedni, a jeszcze gorzej 
przedstawia się co do nauczycieli Pola: 
ków. Wiem, że spotkam się z fraze- 
sem, że brak kandydatów Polaków. Lecz 
proszę mł przyznać, że zbrodnią już jest, 
gdy nauczyciel zna język polski. W 
szkołach uczą wszystkich „języków : 
francuskiego, angielskiego, łaciny nawet I 

downi galowe przedstawienie ku uczcze- 
niu trzydziestoletniej jego pracy. 

Dyrektorowi p. Lelewiczowi 
zgotowano piękną owację. 

Od artystów sceny naszej przema: 
wiall pp. Werowski, Kosiński i 
Czernłak. Bardzo miłe wrażenie 
sprawiły słowa małej M. zwrócone do 
dyrektora. Pan dyrektor L ele wicz po- 
dziękował pięknemi słowy artystom 1 
publiczności za dowody uznania. 

Na uroczystym wieczorze odegrano je- 
dnoaktową komedję Fredry: „Pan Be- 
net“ { dwuaktową operę komiczną Du: 
niecklego: „Paziowie Królowej 
Marysienki.* 

Artystki i artyści wywiązali się z 
swych. ról beznagannie. — Po przed. 
stawieniu odbyła się w Bazarze skromna 
kolacja, w czasie której wygłoszono sze- 
reg toastów. 

Imieniem Spółki teatralnej przema- 
wiał p. dr. Bolesław Krysiewicz, 
dając w swej przemowie obraz rozwoju 
sceny naszej, za prasę przemawiał p. W. 
Lebinskl, za krytykę p. dr. A. Kar. 
wowski, od artystów przemówił pp. 
Szatkowski, Werowski i Bo- 
roński. Zdrowie „kochajmy sie“ 
wniósł z właściwym soble polotem pan 
dr Gantkowski. 

Pan dyrektor Lelewicz dzięko- 
wał za słowa do niego zwrócone. 

Po kolacji bawiono sie swobodnie, 
przeplatając wieczór Splewam! chórowe- 

są dobre. Norwegla jednak musi zwró: 
cić uwagę na obronę swej neutralnos 
na skrajnej Północy. 

W sprawie konfliktu rosyjsko-chińskiego 
donosi „Petit Parisien*, 
wiadomila interesowane mocarstwa, 12 
udzieliła Chinom rady, by nie obstawa 
ły przy polityce, mogącej narazić m4 
szwank pokój w Azji. — 

— Wedle doniesień z Odessy, pe 
wstało tam wielkie zaniepokojenie z po” 
wodu wiadomości, a raczej pogłosek £ 
Petersburga o dyplomatycznych zatar- 

Konflikt rosyjsko-chitiski. | 

że Japonja za | 

gach. Pogłoski odbiły się na glełdzie 
odesklej. Mówią, że onegdaj odbyła słę 
narada sztabu jeneralnego w sprawie 
mobilizacji. — 

— „Morning post“ 
gaju: 
graficznie, że rosyjskie wojska wkroczy” 
ły do "Tybetu. 
Lassa depeszuje, że także angielskie 
wojska wkroczyły do kraju. 

Turcja. Saloniki. 
doturecki otrzymał wiadomości o dwóch 
potyczkach z Arabami. W jednej £ 
nich, pod Hodelda, Arabowie stracili 
40 ludzi, w drugiej zginelo 15 tureckich 
żołnierzy i jeden oficer. Arabów zdołano 
odeprzeć. 

Ameryka. Nowy Jork. Wedlug 
telegraméw z Cap Haitien, oflcerowie 
wojsk rządowych po zajęcia miasto 
Quamaninth utracili władzę nad armią- 

donosł z Szam* 
Wicekrél ozeczwan donosi tele | 

Chiński prezydent W: 

Komitet mło- | 

średnich szkół. Zresztą etat ustawiony | rosyjskiego, tylko nie języka prze i N Hayek); dekl 4! Wojsko splądrowało i podpaliło miasta. p 

jest z uwzględnieniem najdalej sięgającej | ważającej części ludności, — pol iy the arnej Cd oon rea Wielu z mleszkańców zabitych Między \ 
oszczędności. sklego. Jest brak mieszkań  robotni- rystycznej. — innymi zaatakowano jednego Francuza, 

Pierwszy z radnych przemówił do 
etatu p. Jaffe, zarzucając maglstratowi, 
że tak się spóźnił z przedłożeniem etatu. 
Zbija zbyt wygórowaną pozycję (270 
tys. mk.) na policję, mad którą niestety 
elała miejskie nie mają prawie żadnego 
wpływu. Sołacz wyciąga z worka miej- 
skiego większe sumy, aniżeli się spodzie- 
wano przy ugodzie z fiskusem. Miasto 
posłada !, część całego aeralu miejskie- 
go, co stanowczo jest zanadto, a pozbyć 
się gruntów nie może. P. Gaertig wy- 
rata nadzieję, że etat da sie w wielu po- 
zycjach znacznie obkroié, a dochody 
podnieść. Brak mieszkań dla robotni- 

czych — co już powledzal p. Jaffó, któ- 
ry niejako wydarł wniosek mej frakcji. 
Wczoraj przybyła do mnie i towarzy- 
szów moich frakcyjnych deputacja robo- 
tników, która przedstawiła nam smutne 
stosunki mieszkaniowe 1 prosiła o zaję- 
cle się w radzie miejskiej tą sprawą. 
Nie tu miejsce ma wprowadzenie poli- 
tyki; lecz maglstrat stara się za pomo 
cą olbrzymich funduszów o stworzenie 
z Poznania wielkiego miasta, a obywa. 
tele nie czują się w niem wcale szczę 
gliwymi. Polaków, tę przeważającą część 
ludności prześladuje się na każdym kro- 

sferach rządowych, 

Teatr był wczoraj wyprzedany. 

oraw TA INSEE O ome: 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Berlin. Korespondent 

rzymski „Berliner Tageblattu* donosi na 
podstawie informacji, zasłągniętych w 

że przyjazd cesarza 
Wilhelma do Włoch w rocznicę zjedno- 
czenia Włoch jest konieczny. W prawdzie 
stosunki między gabinetami nie ulegly- 
by zmłanie, gdyby cesarz nie przyje 

syna jego zabito, a dom spalono. 
RN NE ARNE A AO A 

* Trzeci z rzędu honcert’) Rawls 
Koczalskiego zapełnił prawie po braze 
gi salę Bazarową doborową publiczno” 
ścią, która pragnęła raz jeszcze, i jak 

się zdawało, po raz ostatni w bieżącym 
sezonie usłyszeć znakomitego naszego 
mistrza. Miłą była dia wszystkich nie” 
spodzianka, gdy z rozrzuconych po sa 
afiszów dowiedzieliśmy się o czwartym 
koncercie Koozalsktego, który ma się od- 
być w same ostatki. 
i w ten ostatni wieczór zbierze się cały 

Nie wątpłmy, 307 

ku.* (Brawo u Polaków I wolnomyślnych.) 
Podczas przemówienia prof. Karwowskie- 
go panowała w sali zupełna cisza. 

Dr. Fr. Kantorowicz poplera wywo- 
dy prof Karwowskiego I sam wnosi o 
zaprowadzenie w szkołach fakultatywnej 
nauk! języka polskłego. Nadto domaga 
się, aby podatki zniżono; w r. 1909 pla- 
ciliśmy 192 proc., to 1 w roku bieżącym 
powinno wystarczyć. 

chał, jednak Włosi uważaliby to za zwy- 
cięstwo klerykałów i straciliby sympatje 
dla cesarza, co mogłoby się odbić pó- 
źniej na stosunkach dyplomatycznych 
obu państw. 

Rosja. Moskwa. 130 studentów 
tutejszego uniwersytetu uwięzłono ; 55 
wydalono z miasta. 

Rosja i Norwegia. Prezes mi- 
nistrów norweskich upoważnił berliński 

a tak liczny zastęp wielbicieli artysty. 

Występ wezerajszy  Koozalskiego | 
doznał również entuzjastycznego powo” 
dzenia, jak dwa poprzednie. Nic teb 
nowego 6 grze znakomitego pianisty po” 

wiedzieć nie można. Gra jego ma teg 
do słebie, że nietylko zajmuje barwno” 
ścią stylu, ale nadto pociąga poetyozae 

ków, nikt małych mieszkań nie buduje, 
więc obowiązkiem jest magistratu zająć 
sle budową tanich i małych pomleszkan. 
Mówca stawła wniosek odpowiedni. Wy- 
datki szkólne zmniejszą się znacznie, gdy 
ma przyszłość w szkołach średnich usta- 
nawiać się będzie nauczycieli z egzami- 
nem do szkół ludowych, na co pozwala 
rozporządzenie ministerjalne. Wielkim 
aszczerbkiem jest dla właścicieli po pra 
wym brzegu Warty istnienie ogranicze- 
nia budowlanego (na Zawadach skutkiem 
rejönu). Magistrat nie powinien tej spra- 
wy spuszczać z oka 1 nieustannie doma- 
gać się jego zniesienia. Dziwi się p. G, 
że magistrat w roku wystawy (1911) 
wsadził do etatu 10 tys. mk. mniej po- 
datku od piwa i 5 tys. mk. mniej po- 
datku od zabaw, podczas gdy spodzie- 
wać się należy wielkiego „trublu*, skut- 
kiem którego będzie dużo pite 1 bawić 
sig będą znacznie więcej, niż w roku 
zeszłym. 

Trzeci z rzędu przemówił nasz ra 
dny p. prof. St. Karwowski. Mowe 
pana prof. K. podajemy w streszczeniu : 
„Łatwą jest krytyka — trudne wykona- 
ale“ — mówi przysłowie francuskie. Ma- 
" z poświęceniem olbrzymich sum 
aty do stworzenia z Poznan!a wielkiego 

miasta. Uznaję w zupełności starania, 
jakie magistrat podejmuje około opieki 
nad ubogim, cieszę się z dojścia do sku- 
tku projektu regulacji Warty. Zwrócić 
jednakowoż muszę uwagę na niektóre 
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GARBUSEK. 
(Cigg dalszy.) 

Marlon rad był pochwycić Nick Por- 
ter'a; jak dokazać tego jednak? Maryna- 
rze pozbawieni broni swojej, zabranej 
ina przez rozbójników, w tych warunkach 
było szaleństwem puszczać się na awan- 
turnicze przygody. Kapitan, choć z 2a- 
lem, dał sygnał do powrotu. Ludzie sta- 
wili się do apeln; brak dwóch: majtka, 
który poniósł śmierć, a którego ciało za- 
błorą z sobą dla pochowania go uroozy- 
Sele na statku — 1 Gallipot’a. 

— Gdzież do licha podziewa się 
kucheikę Był przed chwilą wesoły, 
szczęśliwy z odzyskanej wolności... go: 
tów szukać nowego guza. Towarzysze 
zaniepokojeni szukają go, wołają; na- 
próżno ! 

Nadburmistrz w odpowiedzi na wy- 
wody poprzednich mówców zaznacza, że 
etat urzędników bardzo jest ogranłczo- 
ny." Urzędnicy są pracami  przeciążeni. 
Co do mieszkań dla robotników, to zda: 
nie radnych zawsze było odmienne od 
dzisłajszego, 1 jest upewniony, że skoro 
zbiorą się właściciele domów, to radni 
zmienią swe dzisiajsze zapatrywanie w 
sprawie budowy. przez miasto domów 
robotniczych. (Odzywają się głosy wła- 
ścicieli domów : „Przeciwnie, życzymy 
sobie tego!*) Zapisani byli jeszcze do 
głosu adw. Hartwich 1 p. Z. Lewando- 
wski, jednakówoż wobec spóźnionej pory 
zrzekli się głosu. 

Koniec posiedzenia o godz. 9-tej. 

Jubileusz dyrektora 
sceny maszej. 

Od lat 30 p. dyrektor Lelewicz pra- 
cuje na niwie scenicznej, od lat 3 prze: 
jal trudne obowiązki kierownika naszego 
teatru. Wczoraj odbyło się w naszej wi. 

Nagle w pewnej odległości rozległ 
sig odgłos strzału 1 niemal jednocześnie 
dojrzano człowieka, pędzącego z całych 
sit. Niósł jakiś ciężki przedmiot, a czte- 
rech Malafozykéw z włóczniami w ręku 
goniło za nim. 

— Gallipot!.. Gallipot!.. — witali 
go z radością kapitan, dzieci, marynarze 
— gdzie byłeś tek długo ? 

Kuchcik oddał Marionowi kunszto 
wnie wyrobłoną szkatułkę, skradzioną 
prawdopodobnie przez rozbójników 1 ca- 
ły zdyszany, rzekł: 

— Z przeproszeniem pana kapitana, 
niech pan zajrzy do Środka, myślę, że 
musi tam być coś ciekawego. 

Podczas gdy Marlon przypatrywał 
sig szkatułce, Gallipot ciągnął zmęczony 
dalej: 

— Widząc, że Nick Porter 
pospieszyłem za zim. 

— Jakto, bez broni ? — zapytał Ta- 
tuowany. 

— Ukryłem zręcznie mój rewolwer 

ucieka, 

| narodu rosyjskiego. 
dza wprawdzie, że miejscowe władze ro- 

nu. 
dawnej umowy, według której 

„Tageblatt“ do oświadczenia, że rzeko- 
my niepokój ludności Norwegji z po- 
wodu niebezpieczeństwa rosyjskiego — 
nie istnieje. 
by szowinistyczne wystąpienia gazety 

Norwegia nie wierzy, że- 

„Now. Wr.* były wyrazem dążeń rządu 
Minister stwier- 

syjskie na granicy północnej popełniają 
czyny szowinistyczne, ale władze te po- 
winny pamiętać, że rybacy norwescy 
szanowali zawsze granicę rosyjską. Za- 
mierzone rozszerzenie granicy na morzu 
Białem dotyczy tylko interesów anglel- 
skich, gdyż Norwegla sama rozszerza 
swą granicę, wobec czego zamknie Ro- 
sjanom dostęp do wybrzeży Fiomarke- 

Wobec nie zachowania przez Rosję 
rybacy 

norwescy mieli prawo założenia w. Pe- 
tersburgu składu ryb, bez opłaty cła, 
rząd zapronowal stortingowi cofnąć pra- 
wo, pozwalające rybackim okrętom ro- 
syjskim przebywać w półaocnych por: 
tach norweskich. Po za tem minister 
twierdzi, źe stosunki Norwegji z Rosją 

przed rabusłami. Otóż poszedłem za po- 
dłym Nick Porterem, którego dobrze 
znałem, skoro male, jako świadka jego 
zbrodni na statku, utopłó usiłował. 
Wpadł do jakiejś chaty, ja czatowałem 
na niego u wejścia... po chwili wyszedł, 
niosąc tę szkatułkę. Poznał mnie i za 
wołał: „Dawny chłopiec okrętowy*! W 
odpowiedzi strzeliłem do niego z rewol- 
weru prosto w piers, mówiąć: 

— Nikczemny psie morski, oto od- 
wet chłopea okrętowego ! 

Padł jak długi; ja zabrałem szka- 
tułkę 1 powracam z nią do was. 

Tatuowany, specjalista w sztuce 
ślusarskiej, otworzył szkatułkę; były w 
niej różae papiery, rodzaj spisanego pa- 
miętnika, odelnki z gazet, o pod nimi 
szufladki, pełae drogocennych kamleni. 
Siłacz przesypywał rękami brylanty, ru 
biny, szafiry, topazy, rzucające blask 
nlezröwnany i zauważył z powagą 
znawcy : 

— Prźedstawia to miljonowy mają: 

ścią polotu, słowem daleką jest od wy” 

gować kontrasty ruchu i siły do naj: 
szerszych granie. 

skiemu gawot Bacha ; wykończenie jego 
odznaczało się szezegölniejszem poszano” 
waniem i odczuciem stylu. Do ‘mal 

na. Natomiast we wszystkich utworach. 

część koncertu, zachwycał nas 
ski swem pięknem, miękkiem śpiewne 

uderzeniem, 

kazy wania jedynie technicznego panows' | 
nia nad instrumentem, lubo wysoko ror] 
winięta technika pozwała artyście potę'| 

Za numer wstępny posłażył Koczal-| 

szczęśliwych numerów programu zalicza | 

my fantazję Mozarta i sonatę Bethove'f 

subtelnem i  szlachetnem | 

Chopinowskich, które tworzyły następnąj - 
Koozal- | 

sieniowaniem i poetycznym zakrojemj 
swej interpretacji. Niema tu pasażów 
mglistych lub technicznie niedość wy) 

robionych, forte zawsze pełne dźwięku | 
szczegóły frazowania wyborne, temps 
zawsze doskonale uchwycone. Malo teb 
jest pianistów, którzyby tak pięknie mop 

*) Dla braku miejsca podajemy dopiero 
dziś. 

ne p 

tek. Zdobyłeś, Gallipot, niezły tap we 
jenny... stałeś się odrazu bajecznie bo 
gaty... 

— (Ohoesz powiedzłeć, kolego — 28° 
protestował Marsylczyk — że staliśmy 
się bogaci. Zdobyte łupy są własnością 
całej załogi, podzielimy 
soy. Wszak prawda, panie kapitanie? 

Marion zajęty był przeglądaniem pa 
pierów ; treść w nich zawarta, rozjaśni: 
ła szczęściem jego oblicze. Chwyctł Gal 
Hpota za rękę, udclenal ją silnie 1 zawo* 
łał głosem wzruszonym : 

— Dzielisz się znalezionymi skarba: 
mi, poczelwy chłopcze, mnie zaś, przy” 
nosząc te dokumenty, dajesz coś droż- 
szego mad majątek, droższego nawet 
nad życie... zwracasz mł utracone dobre 
imię!.. Terax przyjaciele mot, spleszmy 
na „Lizzę*, zachowaną dzięki wale- 
czności waszej.. ona dowiezie mas 
do dalekich wybrzeży ukochanej ej- 
czyzny ! ów 

(Dokończenie nastąpi.) 

się nimi wszy” 
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gli oddać polifonię na fortepianie. Swie- 
tmy epilog koncertu tworzyły dzieła: 
prześliczny fantazyjny żart Schumanna 
»Motylki*, 8 preludjów własnej kompo- 
zycji w stylu nowoczesnym oraz Ra- 
psodja 2 Liszta.  Koczalski wszystkie 
szczegóły tej kompozycji błyskotliwej u- 
wydatnił z eałą swobodą I brawurą for- 
tepianisty pewnego siebie 1 swej ręki, 
nie zdradzając najmniejszego wysilku lub 
amęczenła. 

Po wysłuchaniu bogatego programu 
Tozentuzjazmowana publiczność nie chola- 
ła się z artystą rozstać. W podziękę za 
nienstające oklaski i prawdziwie serdeczne 
przyjęcie odegrał artysta Kolysanke 
Chopina. 
FARBEN SSR BUNTE PETERA ZORB RETRO RENIA 

Repertuar Teatru Polskiego 
w Poznaniu. 

— W czwartek, dnia 23 lutego po raz 2 
„Pan Benet*. Komedja w 1 akcie hr. A. 
Fredry. — Pan dyr. Lelewicz w roli tytu- 
łowej. — „Pariowie królowej Marysienki*. 
Opera komiczna w 2 aktach Dunieckiego. 
Qeny operowe. Abonament uchylony. 

— W piątek, dnia 24 lutego po raz 10 
„Hrabia Luksemburg*. Operetka w 3 skt. 
7. Lehara. Ceny operowe. Abonament 
ważny. 

— W Sobotę, dnia 25 lutego po raz 1 
„Głupia Panna“. Sztuka w 4 aktach Hen- 
tyka Bataille. — W roli Fanny Armaury p. 
Konstancja Bednarzewska. Oeny dramatu. 
Abonament uchylony. 

— W niedzielę, dnia 26 lutego po poł. 
„Obrona Ozęstochowy*. Dramat historyczny 
w 3 aktach A. Mórsa z Poradowa. eny 
popołudniowe. 

— W niedzielę, dnia 26 lutego wieczorem 
‚pe raz ll-ty „Hrabia Luksemburg*. Ope- 
retka w 3 aktach przez Fr. Lehara. 
operowe. Abonament uchylony. 

W przygotowaniu: „Sprzedana Narze- 
zona“. Opera w 3 aktach Smetany. 

Ceny 

Bilety można poprzednio nabywać w 
Domu Towarowym K. Ignatowicza za 
dopłatą 10 fen.; w dniu przedstawienia zaś 
w kasie teatru. Kasa teatru otwarta od 11 
do 1 w pol. i odd 6 do 9 wiecz. W nie- 
dziele i święta od 11 i pół do 1, od 2 do 
4 w południe i od 6 do 9 wieczorem. 

Abonament na 12 przedstawień naby- 
wać można w Domu towarowym p. Ignato- 
wicza w Starym Rynku 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznań, dnia 23 lutego 1911 

Uczmy dzieci czytać 
i pisać po polsku! 

* Biuro ike ge Narodórwogy znaj. 
faje się przy ulicy Dolnej Wałowej ar. 
i ma I piętrze. Biuro jest otwarte we 
wszystkie dni powszednie z wyjątkiem: 
soboty od 4—5 po południu. 

Walery Lebinskl, 
Główny sekretarz Związku Narodowego 

* Biuro „Straży* znajduje się przy 
ulicy Rycerskiej nr. 12 na wysokim parte- 
rze. Biuro jest otwarte od godziny 12—2 
w południe i od 5 i pół do 6 i pół wieczo- 
ren. Telef. nr. 1640. 

Dr. F. Schroader, ul. Rycerska 12. 

* Dla ojca rodziny: W dalszym cią- 
gu złożyli: Joh. Kulczyński z Feliksowa 2,10 
mk,  Derdek z Tlukowy 1,— mk. Od 2 
esób 4,— mk. Razem 28,60 mk. 

* Prośba! Ojciec rodziny, pracowity, 
lecz cierpiący. powodowany troską o utrzy- 
manie dzieci udaje się na tej drodze do mi- 
łosierdzia publicznego prosząc o wsparcie. 
Proszący zalega z komornem od kilku mie- 
sigcy i grozi mu śród zimy wyrzucenie na 
Kruk, jeżeli w czas nie otrzyma skutecznej 
pomocy. Zwracamy się do serc miłosiernych 
e nadsyłanie składek na ręce naszej Hkspe- 
dycji ulica Posadowskiego nr. 39. — Bóg 
zapłaci. 

* Na fundusz jubileuszowy Chopina 
ałożył w dalszym ciągu p. A. Śmidecki z 
Gniezna 8 mk., z odbioru których kwituje 
miniejszem, prosząc o dalsze składki. 

Halina Drygas, 
skarbniczka komitetu chopinowskiego. 

* Hrabianka Marja Kwilecka uczen- 
mieę jest prof. Masson i Algieri, z których 
mistrzowskiej szkoły wyszły artystki tej mia- 
xy jak Grenville, Bayson i wielu innych, 
którzy dziś już nietylko w Europie, ale i na 
drugiej półkuli sławę sobie zjednali wielką, 
de jakiej i młoda artystka nasza dochodzi. 
Bilety w firmie Bote & Bock i Wlekliński 
Bazar, oraz w dzień koncertu wieczorem przy 
kasie. W czasie wykonań programu kon- 
sertowego drzwi do sali będą zamknięte. — 
Pe koncercie Raut w Bazarze. Przy kasie 
m Lamberta piękne artystycznie malowane 
będą programy pp. Komierowskiej, Wicher- 
kiewiczowej i Zöltowskiej. 

ać PUJ! 

* Koncert amatorski w piątek 24 lu- 
tego w Bazarze o godz. 8 zasługuje ze 
wszech miar na poparcie ze strony publi- 
czności. Z przyjemnością zaznaczamy, Że 
symfonia, którą wykonają młodziutey amato- 
rzy i amatorki, a która jest dla nas zupeł- 
ną nowością, pod dyrektywą zdolnej i wy- 
bitnej siły muzycznej wyéwiczona znakomi- 
cie. Reszta programu składa się z doboro- 
wych utworów tak fortepianowych, jak wo- 
kalnych i deklamacji. Cel szlachetny nie- 
sienia pomocy najbiedniejszym, najwięcej 
wsparcia potrzebującym to także ważna przy- 
czyna zapełnienia sali po brzegi. 

* Łwracamy uwagę na ogłoszenie 
Tow. Spiewu „Harmonia* na ‘Sw. Łazarzu, 
które urządza w sobotę, dnia 25 b. m. na 
sali p. Świderskiego, (Wzgórze św. Łazarza) 
wielką zabawę karnawalowg, połączoną z 
przedstawieniem amatorskiem i Spiewami. 
Program bardzo obfity i doborowy. 

* Premiowanie mniejszych gosps- 
darstw. Poznańska izba rolnicza urządza 
również w tym roku premiowanie gospo- 
darstw, i to w dwóch grupach, mianowicie 
takich, które płacą podatek aż do 300 mk. 
i od 300 do 600 mk. czystego dochodu. 
Wyznaczono 8 premji w ogólnej kwocie 900 
marek. 

* Przeciwko wszczepieniu ospy. 
W Niemczech powstał związek przeciwko 
wszczepianiu ospy. Przeciwko pewnemu wy2- 
szemu nauczycielowi w Dortmundzie, który 
jest przewodniczącym takiego związku, wdro- 
Żyło prow. kolegjum szkölne w Monasterze 
postępowanie dyscyplinarne za publiczne agi- 
tatorskie występowanie przeciwko prawu o 
wszczepianiu ospy 

* Roczne walne zebranie Towarzy- 
stwa przemysłowego „Zgoda* odbyło się w 
niedzielę, dnia 12 bm. na sali p. Florkow- 
skiego w Żegrzu. Zebranie zagaił prezes p. 
St Klatkiewicz i powołał na przewodniczą- 
cego p. Przybylińskiego, na sekretarza p. 
Schellera. Sprawozdanie z rocznej działalno- 
ści Tow. zdał były sekretarz p J. Wlazlak. 
Następnie odbył się obór nowego zarządu. 

* Otwarcie 1 poświęcenie nowej pol- 
skiej fabryki makaronów „Androla* w Ko- 
strzynie. Dnia 14 latego odbyło się w Ko- 
strzynie uroczyste otwarcie i poświęcenie 
fabryki makaronów „Androla*. Poświęcenia 
dokonał X prob. Niedbał z Zydowa, bliski 
krewny państwa Andruszewskich, w obecno- 
ści X. prob. Fischbacha i grona zaproszo- 
nych gości. Po poświęceniu podejmowali p. 
Andruszewscy gości z iście staropolską go- 
ścinnością Z gości toastowali X. proboszcz 
Niedbał, p. Ignatowicz, p. Gustowski i oby- 
watel B. W serdecznych słowach  dzięko- 
wał p. Andruszewski obecnym za życzliwość 
i młode swoje przedsiębiorstwo polecał ku- 
piectwu i publiczności naszej. Fabryka ma- 
karonów mieści się w osobnym na ten cel 
wzniesionym gmachu jednopiętrowym. Ma- 
szyny wszelkie urządzona są według najnow- 
szych ulepszeń w tej gałęzi przemysłu i pę- 
dzone siłą motorową. Zapasy wielkie w su- 
szarni, oraz obszerne ubikacje tejże przeko- 
nały nas, że stworzono nowe poważne przed- 
siębiorstwo fabryczne, licząc się przedewszy- 
stkiem z wielką na tem polu konkurencją 
obcą, którą wyprzeć tylko można tworząc 
większe, poważniejsze przedsiębiorstwo, a 
przedewszystkiem wyrabiając towar doskona- 
ły w ładnem, gustownem i miłem dla oka 
opakowaniu. Również nazwa „Androla* wy- 
daje nam się bardzo szczęśliwą i odpowie- 
dnią dla takiego rodzaju przedsiębiorstwa. 
Jeszcze raz apelujemy do publiczności naszej 
konsumującej, a przedewszystkiem do ku- 
piectwa naszego, aby pamiętali o nowej fa- 
bryce makaronów i dopomogli, ażeby jej wy- 
roby jaknajprędzej zaprowadziły się w han- 
dla naszym. G. 

* Sprzedawezyk. „Gar. Grudz.* z pod 
Środy donoszą. że gospodarz Wojciech Mań- 
dziak zaprzepaścił swoje 200 morgowe gospo- 
darstwo; kupił je wnuk po znanym hakaty- 
Scie nieboszczyku Hermanie Kennemannie. 
Obecnie zamierza sprzedawczyk nabyć gospo- 
darstwo w okolicy Kórnika. Może je znów 
gotów zaprzepaścić. A zatem baczność ro- 
dacy! 

* Nowe pismo polskie p. n. „Dzien- 
nik Polski* zacznie wychodzić z początku 
marca w Ozersku nakładem wydawcy i re- 
daktora p. Jana Teski. 

* Konkurs ogłoszono nad majątkiem 

kupca Walentego Raszkego w Przemencie. 
Zawiadowcą mianowany kupiec Teodor Gras- 
se w Wolsztynie. Zgłoszenia pretensji do 
1 kwietnia rb. do sądu obwodowego w Wol- 
sztynie. 

* Bunt w klasztorze. W klasztorze 
„Pod dobrym pasterzem“, w zakładzie wy- 
chowawczym dla dziewcząt w Mcnachjum, 
powybijały wychowanki szyby i potrzaskały 
zamknięte drzwi. Siostry klasztorne były 
wobec tych zajść bezsilne, tak że musiano 
zawezwać pomocy policji. 

* Powódź w Król. Polskiem. Sku- 
tkiem nagłej odwilży i silnych deszczów, 

zalane są okolice Warszawy, tak samo oko- 
lice Zgierza i Ozęstochowy. Najbardziej do- 
tknięte są Sosnowice, gdzie kilka szkół i fa- 
bryk stoi pod wodą. Pięć tysięcy robotników 
musiało zawiesić pracę. Z Krakowa dono- 
szą o gwałtownem wzroście Wisły. 

* Nieludzki postępek. Jakiś samochód 
przejechał w Rosenberg (?) pod Gdańskiem 
stróża owej gminy, wlokąc go kilkadziesiąt 
metrów. Jadący wysiedli potem, by wycią- 
gnąć nieszczęśliwego z łańcuchów, w które 
się dostał. Gdy załatwili się z tem, wsiedli 
znowu i odjechali czemprędzej, zostawiając 
nieszczęśliwego w nocy na drodze! Znale- 
ziono go dopiero po przeszło dwóch godzi- 
nach i odwieziono do lazaretu. 

* Potworny człowiek. Kupiec pewien 
z Reading w Anglji zapoznał się z młodą 
dziewczyną. Miał żonę i dziecko i postano- 
wił pozbyć się ich, by módz zawrzeć nowy 
związek małżeński Zong wraz z dzieckiem 
zamknął w sypialni i dom podpalił. Nieszczę- 
śliwe istoty wydobyto z płomieni, niestety po- 
parzyły się tak bardzo, że zmarły wskutek 
ciężkich ran. Zbrodniarza aresztowano. 

* Wykrycie jaskiń gry. Policja no- 
wojorska wykryła w ostatnich dniach cztery 
jaskinie gry. Właściciele domów stawiali o- 
pór, zastawiając drzwi, które policja musiała 
dopiero gwałtem otworzyć. Aresztowano ok. 
50 graczy. Jak chodzą pogłoski, znajdują się 
między nimi także znane osobistości z wyż- 
szego towarzystwa nowojorskiego. 

* Okropna zawieja śnieżna pano- 
wała na Kaukazie. W kolonji Psyrcza burza 
zniszczyła kilka domów. 16 osób straciło 
życie, padło także wiele bydła; Śnieżyca za- 
sypała też kilka osób i bydło wracające do 
domu. 

* Wielki peZar zniszczył na dworcu 

towarowym w Havre we Francji w niedzie- 
lę około 8 wagonów, napełnionych towara- 
mi Szkody obliczają na kilka miljonów 
franków. 

* 105 kilometrów na godzinę. Pró- 
by, czynione na nowo zaprowadzonej linji 
koleji elektrycznej Dessau-Bitterfeld, wyka- 
zały, że: 
mogą przebiegać 105 kilometrów na go- 
dzinę. 

* Kalendarz. Piątek 24 lutego: Macieja 
apostoła. _ Wschód słońca 0 godzinie 7 
minut 2, zachód o godzinie 5 minut 26. 

Urząd stamu cywilnego. 
Poznań, 21 lutego. 

Zapowiedzie: 
Ślusarz Wilhelm Lehmann z Jadwigą 

Focke. Spedytor Salomon Peiser z Olgą 
Ruschin. Szewc Jan Girga z Bertą Meier. 

Ślaby: 
Krawiec Tomasz Spychalski z Pelagją 

Kochanowską. Kupiec Hipolit Kłos z Jadw. 
Rossołowską. 

Urodziny: 
Syna: Handlarz Józef Witucki Nad- 

porucznik Ludwik Lenssen. Robotnik Jan 
Kosmowski. Robotnik Stanisław Molewski. 
R. botnik Paweł Schobert. Ślusarz Gustaw 
Raether. Pilnikarz Ignacy Oasselius. Rzeźnik 
Stefan Koczorowski.  Książkowy Wiktor 
Ruczkowski. Kupiec Antoni Gosieniecki. 

Bliźnięta: 2 chłopców: Robotnik 
Władysław Badorski. 

Cérke: Piekarz Jan Kamiński. Ma- 
larz Ignacy Mankiewicz. Robotnik Michał 
Perz. Strażak miejski Józef Schimanda. Ro- 
botnik Piotr Muszyński. Kupiec Leopold 
Przybyłowicz. Kowal Franciszek Wieczorek. 
Pomocnik szafnera Franciszek Szymankiewicz. 
Niez. T. 

Umarli: 
Krawcowa Stanisława Lewandowska 22 

lata. Wilhelm Madaliński rok i 2 miesiące. 
Pelagja Przymus 4 lata i 11 miesięcy. Ro- 
botnik Jan Miczał 19 lat. Kelner Wojciech 
Przybylski 30 lat. Zofia Kraszewska 3 dni. 
Zamężna Bronisława Kreideweiss z domu 
Malinowska 27 lat. Komornik sądowy O. 
Regler 47 lat. Ida Peinelt dzień. 

Ruch w Towarzystwach. 
Zebrania odbędą się: 

— Tow. gimn. „Sokół* w Poznaniu. — 

Lekcja literatury odbędzie się dziś w czwar- 
tek o g. 8:15 w lokalu Promienia, ulica 
Wrocławska 13. 

Wiadomości literackie. 
— „Kupea“ wychodzącego w Poznaniu 

1 i 16 każdego miesiąca nr. 4 roku 5 za- 
wiera bardzo bogaty, jak zwykle, materjał. 
»Kupea* polecamy gorąco kupcom i prze- 
mysłowcom do abonowania. Abonament na 
każdej poczcie w Niemczech wynosi 1,56 
mk, do Królestwa pod opaską kwartalnie 1 
rubel, do Galicji kwartalnie 2 i pół korony, 
do Ameryki pół dolara. Z Galicji, Kréle- 
stwa i Ameryki można gotówkę za abona- 
ment w znaczkach pocztowych nadesłać, 

„ka 60—80 mk. Koniczyna 

wagony o pojemności 260 ton’ 

Obrona prawna. 
— Panu B. W. w W. Pańskie zapytanie 

jest zupełnie niezrozumiałe i dla tego żadnej 
odpowiedzi panu dać nie możemy. Pan mu- 
sisz nam podać, kto pożyczył pieniądze, na 
kogo gruncie mają być zapisane i dla kogo 
i wogóle sprawę dokładnie przedstawić. 

— Panu nr. 1200 w K. Podatek szkolny 
ustanawia dozór szkolny według przyjętej 
przez niego normy. Jeżeli panu wydaje się 
za wysoki, to możesz pan w czterech tygo- 
dniach reklamować do dozoru szkolnego. 

— Panu J. W. w Kr. Jeżeli pasierbica 
pana nie zrzekła się sądownie dalszej sukce- 
sji po swej matce, to ma prawo dopominać 
się teraz po Śmierci matki tej sukcesji. 

— Panu pod lit. Weel. W procesie nie 
będziesz pan umiał się sam bronić, dla tego 
lepiej, że przybierzesz sobie adwokata. 

| 

Wiadomości handlowe. 
Pormmóń, Anis 22 lutego ab. 

Ceny zbożowe giełdy poznańskiej. 

notowane przes Patronat Związku Bpółck (Ba 
kzetarjat dla „Bolnika“) 

towns wyborowy średmi peślnń.i 

Pszenica 195 187 118 
Żyto 143 156 at 
Jęczmień 162 148 i 
Owies 152 146 141 

(Wasystke sa 1900 kg. notte franke Pozanh). 

Pozmań, dnia 21 lutego,1911 x 

Diner Poza miejskiej komisji targowej 

za targu zbożowym). 
Za 100 kilogramów i 

tówar piękny średni pośleńz 

Pazenisa 19,50 1870 178% 

Żyto 14,80 18,60 12 8 

Jączzateń 16,509 1485 126 

Owles 15,20 14,76 14,80 

* Tormń, dnia 28 lutego 1911 r. — (Spxs« 

a s handlu nasion B. Hozakowski, Torak) 

Płacono za 50 kgr. w partjach, a dostawiam wy- 

borowo oczyszczone nasiona przy najwyższyscia 

notowaniach: Koniczyna rng ze 60—78 pany reg 

niczyna biała 8)—115 . Koniczyna sswede- 

rrr biała z szwedzką 50 

do 70 mk. Koniczyna chmielowa żółta 55—65 

mk. Inkarnatka rychła 50—58 mrk. Konicsysa 

przelot pospolity 60-76 mk. Seradela Sif 9 

mk. Rajgrae szkocki (życica) 21—2 mrk. Baj- 

gras włoski 25—28 mk. Trawa kupkowa 75—85 

mk. Trawa miodowa 30—52 mk. Kostrzewa ow- 

cza 00—00 mk. Tymoteusz «2—45 mk. Sposak 

olbrzymi 9—10 mrk. Wiczka zimowa 24—28 

mk. Rzepik latowy 15—18 mk. Siemie lniane 

18—21 mk. Gorczyca żółta 11—18 mrk. Zubim 

niebieski 0,00 mk. Zubin żółty 0.00 mrk. Msze 

chew biała. olbrzymia, zielona 50 mk. Marchew 

biała otarta, popr. 115 mk. Mieszanki tzaw i 

koniczyn na łąki mokre 48 mk. Mieszanki taaw 

i koniczyn na łąki suche 45 mk. 

Berlin, dnia 22 lutego 1910 x. - Targ me 

bydło. Płacono za centnar (50 kg.) wagi mięsa, 
Buehaje: " Ra 

m) tuczone wyborowe, najmniej eenta, mik, 

b) miernie żywione młode, dobzue odży- 76- 80 

jane starszó - - - - ~ > = - - 71—19 

Woly: 

a) doskonale tuosone, najwyiasa waga Is2- 

źnieza, najwyżej 7 lat stare - - - - 74—19 

b) młode miąane, nie tuezone i stare tues. 69 —765 

e) miernie żywione, małode i staxe dobrze 
stazoze- - - - r - « - 68-74 

Jałowise i krowy. 

a) mięsne, tuczone, najwyżanej wagi waa%~ 

niezej, ważące najmniej 12 eentnarów 

b) starsze, tussone krowy i gorzej zoswi- 

mięte, młode krowy i jałowiee - - - 6T—T4 
«) miernie żywione kzowy i jałowieć - - 68 - 78 

Cielqta 

a) majlepaze, tuesons miekiem oielęta, 75 - 98 

b) średnio tussone i dobze alelęta od ey- ie oe 

U die CRO - i 
' Owes. M a 

a) najlepase jagniqts i miode skepy tases 

ne najmniej 35 funtów kywej wagi- - 78—86 

b) lżejsze jagnięta i atezese ckopy tuesne 10—76 

e) salemio tywione reed (bzaki) - - - 60-70 

winie. 

a) eigikie tłumie dwinte. ealachetnicj:wych 

zaa 1 i pół luk stare, żywej wags - - 

b) tuszone mlekiem odtiussesonem ważące 

żywe prseasto 130320 funtów - - 58 —60 

a) dobre mięśne świnie 180—320 funiéw 

e) gomme oieląta 

żywej wagi- - - - - - - - - - 61-60 
d) świnie zoswinięte mals - - - - * - 55— 57 

o) maeiory - - - - - - - - - = = 64—86 

Bydgoszez, 21 lutego. — (Sprawozdanie 

Isby bagdlowej) Pesenica niezm, miejscowa 

bex mursonki biała pzzyn. 180 fant. holenderskiej 

wagi 197 mk., tak samo pstve 193 mk. — pe- 

ślednie gatunki niżej notowania. — Zy te niezma., 

dobze, adrowe 128 funtów holenderskiej wagi 145 

mk., 131 funtów wagi 143 mk., liejsza gatunki 

000--000 marek. — Jgermieh dla miynarsy 

130-183 marsk. — Jęczmień dla browarów 

145—156 mk., najpiąkniejscy mad notowania. -— 

Groch nominalnie. — Owies 135-166 mazek. 

Qeny lece Bydgorner 

Wroclaw, dnia 21 lutego 1911 3 
dobry tow, średni tow. pośl. kewsg 

uajw. najn. najw. naja. najw. najn. 
cena cena conse 861% HKM GORE 

Pazenieabizła 19.40 18,50 18, 0 17,50 17,40 16.40 

% költe 19,50 18,40 18,38 17,40 17,80 16.80 

14,60 14,10 14,00 12,10 13.09 sa 

Jęcamisń 14,60 18.80 13.20 12,50 13,4% 

dir. brow. 17,50 16.00 15.90 15,00 00.00 00.0€ 

Owies 15,40 14,9) 14,60 14,16 16,06 18 29 

Groch Wirt. 23.60 22,50 21,50 20 50 19,50 13.56 

Groch mały 19.40 1900 17286 16 80 18 00 15.88 

ey 

Za wszelkie ogłoszenia i reklamy 
Redakcja nie bierze żadnej odpowiedział= 
ności.



We wtorek, dnia 21 b. m zasnął w Bogu, opatrzony św. Sakramentami po długich cierpieniach, ukochany wuj mój 8. p. 

Tytus Danysz 
w 86 roku życia. — Pogrzeb odbędzie się w piątek. dnia 24 b. m, o godzinie 10 z rana z Zakładu Sióstr Miłosierdzia przy placu 
Bernardyńskim na nowy cmentarz św. Marciński. Tego samego dnia rano o godz. 8%, msza św. żałobna w kościele Bożego Ciała. 

Osobnych zawiadomień nie wysyła się 

We wtorek, dnia 21 bm. o godzinie pół do 4 po 

poł. zasnęła w Papu, opatrzona kilkakrotnie $, Sakramen- 

tami św., przeżywszy lat 66, moja najdroższa żona Śp. 

Antonina Nlaleszyia. 
Eksporta z domu żałoby (Sródka rynek) do ko- 

ścioła św. Małgorzaty w piątek o godzinie pół do 5. 

Nazajutrz nabożeństwo żałobne o godzinie 9. Pogrzeb 

na stary cmentarz św. Małgorzaty o godzinie 10-tej. 

Ciężko strapiony mąż 

Filip Maleszyński. 
Poznań, dnia 22-go lutego 1911. 

T 
Dnia 22 bm. wiecz. o godz. 10 zasnęła w Bogu 

opatrzona św. Sakramentami po dług:ch i ciężkich cier- 
pieniach moja najdroższa żona i nasza najukochańsza 
matka śp. 

Marjanna Grzybek (ini Kropacz 
przeżywszy lat 41. — Eksportacja odbędzie się w so- 
botę, 25 bm. rano og. 8 z zakładu Dyakonisek przy ul. 
Królewskiej do kościoła św. Jana, poczem pogrzeb na 
cmentarz św. Jana, o czem krawnym i znajomym donosi 

w ciężkim smutku pogrążony 

maz z dziećmi. 
Żegrze, dnia 23 lutego 1911, 
Osobnych zawiadomień nie wysyła sie. 

Na żałobę 
Kapelusze, Suknie, Bluzki, 

Materye czarne, Krepy 
poleca w wielkim wyborze i tumich cenach 

KM. Igmatowicz 
Poznań, Stary Rymek 67/69. 

Zamówienia mu kapelusze i suknie żałobne wykonuję 
w 36 godzinach. 6940 

Aparaty [otogal 
i 

wozelkiegrzydary 
Gramy 
„Mamut“ 

2. Śniegocki CAMERA 
Bywsta POZBAŃ 

Polecam do tańca 

Hut gramofonowe 
grające polki, walce, mażury, krako- 

wiaki, kontredanse i t. d. 

Zupełnie zastępują fortepian 
i orkiestrę. 

mri. 
z dwó.h stron ogranej. 

KW 

Cena płyty 

Zdjęcia 
artystów opery 

"Teatru Polskiego 
w Poznaniu 

Wielki repertuar 

oper, operetek i 

pieśni ludowych. 

ER 
¥ 

W imieniu rodziny 

Dnia 22 t. m. o godz 8 F 
umarła nagle, opatrzona św. # 

Sakramentami śp. 

otanistawa Anl 
2 ml Bogustawska 

= moja najdroższa żona, nasza 
A kochana'matkaibabka, o czem 

donoszą krewnym i znajo- 
mym w smutku pogrążeni 

mąż, dzieci i wnuki. 
Pogrzeb odbędzie się w 

sobotę, o godz 4 po poł. 

Oborniki, d. 23, 2. 11. 

CLT SAR ah 

Swiat damski 
kocha się w różowem, młodzień- 
czo świeżem obliczu, oraz czystej 
delikatnej płci. — Wszystko to! 
wytwarza: 

liliowo mieczne mydło 
konik z kijkiem i 

Bergmanna & Co. z Radebeul. 
Cena, kawałek 50 fen. Dalej czy- 
ni Dada krem z liliowego mleka 
dobry, doskonale działający äro- 
dek na piegi. — Tuba 50 fen, 
Do nabycia w następ. składach: 
F. G. Frass Nast. Br. Śniegocki, 
Drog. p. kotwicą, drog. p. aniołem 
H. Lewin, Fr. Müller, K. Mazur, 
T. Neyman, Śniegocki Nast. Hans 
Grüder i apteka „pod lwem*. — 

‚Residenz Drogerie‘ sw. Marcin 438. 
drogeria „Flora“. 

W Kcyni: aptekarz Pardon, 
w Pobiedzisk. J. Paichert, w Wie- 
lichowie Sławski, w Żerkowie 
J. Dobrowolski Nast. 

= 

| gu, vi 

e" zań 

majlepsze do 
czyszcz. metali 
Chem. fabr. Ake. Tow. Düsseldorf. 

Zastępca: «O. Karmeinski, Poznań. 

Hiem. pierwszorz. kołowce Solidaria 
na życzenie 
spłata ratami 

4 wpłaty 20, 30 
j 50 m. p. odpt 

; 7—15m mies. 
Przybory'za bezc. Cenn. gr 

J. Jendrosch &'Co. 
0% @@ Charlottenburg No. 219, 

r 0 4 

Skład rzeźnicki 
z rzezalnią jest do wydzierżaw. 
od 1. 4. b. r Gdzie” wskaże 

jeksped. Wielkopol. pod nr. 851 

Poszukuje się pożyczki na 
I szą hipotekę około 

3000 M. 
na posiadłość wiejską. Zgł. do 

:eksped. Wielkopol. pod nr. 849. 

Gościniec 
dominial. we wielkiej wsi kość. 
do dzierżawy od 1. 5. 11., go- 
Seiniee gospodarski do tego 5 
mórg ziemi jest do zadzierz., go- 
Ścimiec jeden we wielkiej wsi 
do tego 19 mórg jest tanio do 
kupienia ora sąpiękne gospo- 

darstwa, oberże,! kramy 
kolonialne tanio do kupienia. 
Proszę o egpieszne zgłosz. osobiste. 

‘A. Balcerek, Posen W. 3. 
Prinzenstr nr. 2 

‘10 minut od centralnego dworca 

Paweł Winżewski. 

Ogólną sumę podzieli 

” 8,— 

I 

2 
3 „ ” INES Par 
43 
5 10,— 
i 

daje sie. 

No. kosztują: tylxo 4,— Mrk. 

t. d. Mniej jak 2 losy nie wy- 

1-go marca b, r. ciągnienie kemb. losów państwowych. 
Ustawą rzeszy dozwolonych. Wszystkie wygrane pod państwową gwarancyą. 

Wylosuje się HS milionów BID,OO® Marek w gotówce 
w 24 ciągnieniach. Dwie trzecie wydanych losów wygrywają. 

się na; 

4 razy 320000 N. 4 razy 160000 N. 4 razy 76832 M 

4 razy 453000 Mi. . razy 24000 M. « razy 17200 Mi 

4 my 12832 M. 2 rary OSHS M 4 rary WOOO Ui. 
przeszło 78000 wygranych wartości od I7 do 8500 Mk. 

ś Lista wygranych 
ro Zamówienia uskutecznia odwrotnie biuro ofert 

Fritz Lammerich, Bremen 132. Achimerstr. 31. 

Za przesyłki zaliczką 50 fen. port rjum. 

darmo i franto 

Bilanz für das Jahr 1910| Pomocnik 
Activa. 

Geschäftsanteile 
3 420 977,70 Wechsel 

Spareinlagen 
4174,85 Prozesskosten 

Reservefonds 
Spezialreserve 

97 798,07 Banken 
143 568,82 Immobilien 

Hypothekenobligo 
20 009, — Actien 

Emeritenfonds 
32 379,18 Baarbestand 

Passiva. 
170 154,66 

3 315 133,60 

75 195,88 
90 565,68 | 

37 800,— 

2 235,75 

Zur Disposition der @eneralversammiung 27 813,06 

3 718 898,62 
Am Schluss des Jahres 1909 betrug die Mitgliederzahl 
Im Jahre 1910 sind beigetreten 

Im Jahre 1910 sind ausgeschieden 

Auf das Jahr 1911 gingen über) 

3 718 898,62 
1188 
102 

Zusammen 1296 
58 

1237 

Crone a, B., den 20. Februar 1911. 

Bank Ludowy Koronowo 
Ringetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht. 

___X. Treder. Dr. Szukalski. M. Górzyński. 

Kram 
w nowym domu, nadający się na 
kolonialkę w dobrem położeniu 
mieście pow. każdego czasu do 
wynajęcia. Zgłoszęnia przyjmuje 
eksped. Wielkopol. pod nr. 824 

Restauracya 
połączona z handlem kolonialnym 
i maglą, korzystnie do nabycia, 
Zgłosz IK. Czajka, Posen O. 5, 
Kronprinzeastr. 8. 860 

Dobry zarobek zimą 
wskaże się dzielnym handlarzom 
i domokrążcom. Bliższych szcze- 
gółów udziela 861 

Hermann Jahns 
Berlin—Lichterfelde. 

Szukam 

dzierzawy 
gdzieby można założyć handel 
towarów spozywezych, 
lub już założonym kramem, 
dobrze prosper) wraz z Qgro- 
dem odpowiedn. w Poznaniu 
lub okolicy od 1 kwietnia lub 
zaraz — Zgłoszenia przyjmuje 
eksped Wielkopol. pod nr. 854 

Młyn parowy 
w bardzo dobrej okolicy z naj- 
nowszem urządzeniem który prze- 
rabia 200—260 ctr. na 24 godz. 
jest na sprzedaż. Aganci nie 
wykluczeni. Zgłosz upr. się do 
eksped. Wielkopol. pod nr. 857 

Od 1 kwietnia potrzebny dobry 

kucharz 
znający się na ogrodn. Dom. 
Przysieka p. Wągrówiec. 

Potrzebni od kwietnia: Kuch- 
mistrz żon, pisarz gospod. 
obezn. z koresp, włódarze, 
gospodynie z gotow., kuch- 
mistrzynie, panny służą- 
ee i borowy-strzelec kar. 
kucharz kaw. 

Zaraz potrzebni: gospodyni 
bez gotowania, ogrodnik za- 
razem służący kaw., pracz- 
Ka z usługą przy pani, urzę- 
dnik gospod. na folwark. 
Procederowy pośrednik posad 
Franciszek Niedzielski 

Posen, Wienerstr. 6 prt. Tel. 1036, 

Miyn motorowyw Opa- 
lemicy przyjmie zaraz/lub 1-go 
marca młodszego i trzeźwego 

miynarza 
na drugie miejsce. Zgłoszenia o- 
sobiste przyjmują Majchrzycki 
i Kuźma w Opalenicy. 

CAARAAKAAAJ 

Ucznia 
z dobrem wyksztalceniom szkol- 
nem przyjmie zaraz 

M. Kowalik, Pakość, 
skład tow. kolon- i żełaza 

destylacja. 

699066069 

| który ukończył naukę w handlu 
kolonialn. i destylacji poszukuje 
miejsca od 1. 3. 11. lub później, 
F. Kokot p adr. W. Rubis, 
Kostrzyn—Kostsehim. 

; Do mego wyszynku poszukuje 
natychmiast biegłego, obrotnege 

ekspedjent. 
Oferty uprasza się przesłać de 

eksped. Wielkopol. pod nr. 88 

Pannę 
z przyzwoitej rodziny potrzebuje 
do wyszynku L. Starczew skal, 
oberzysta, Jedlec p. Tursko 

Chłopiec 
(mający chęć zostać ogrodnikiem 
|może od 1 kwietnia za początko- 
jwem wynagrodzeniem roeznem 
(60 mk. mk) się zgłosić najehę- 
tniej, który już w ogrodnietwie 
pracował lub się uczył, Mali- 
mowski, Gr. Slupiab SchrodaP. 

Kowal 
żon., potrzebny zaraz lub od 1. 
4. na wys. dep. i ordyn. de 
Dom, Ossen p. Neumittel- 
walde i Schlesien. 

tzeladnih HOW. 
dobrze polecony, potrzebny zaraz 
w Dom. Modrze. Zgtosz. 
przyjmuje Tomaszewski, 
mistrz kowalski. 

Ucznia 
syna uczciwych rodziców z debr. 
wiadomościami szkolnemi do han- 
dłu kolon. i destylacji przyjmie 

St. Nowacki, 
Neustadt a. d. Wartiae. 

Só m waler,. 
rzeźnik, licz. lat 30, z dobrej 
rodziny, pragnąłby się w interes 
rzeźnicki wżenić. Zgł. przy,m. 
eksped. Wielkopol. pod nr. 868. 

Towarzystwo Spiewu „Harmonia“ Poznań— 
Św, Lazurz utwądza w sobotę. dnia, 25-go lutego rb. 
wieczorem o godzinie 8 i pół ba aali pana Świderskiego, „Wzgóme 
św. Łazarza” (przystanek koleji elektrycznej ul Augusty) 

zabawę karnawałową 
połączoną z przedstawieniem amatorskim i śpiewami Program: 

| „Nowy Rok“ krotochwila w 1 akciei „Wesele na pradai- 
ku“ obrazek ludowy w 2 odsłonazh ze śpiewamij i tańcami, ma- 
| stępnie tańce oraz inne niespodziamki. — Ceny miejse; 
| Krzesło rezerwowe 1,75 m., I miejsce 1,10 m, II miejsce 86 fen., 
miejsce do stania 60 fen. Dzieci niżej lat 14 mają wstęp wzbro- 

niony Zarząd. 

Rakiadom ı dyubliom Fu. Uieatesyhakiege w Posnnaiu, Medakiez edpewiedsisiny Frucziszsk Lwruomtowszi w Pomezniw 
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